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f i t a - y ,  t e l l  n a i w w r a z i s t s z y  O & ba z  b e z i n t e r e s o w n e j  m i ­
ł o ś c i . '  o d d a j ą c . '  ' K ie b i e .  z a  d r u g i c h ,  ( n i e p o d o b n y  p r a ­
w i e  ( to  p o j ę c i a  | > i ' z e  z- e g o i s t y c z n e  . s e r o a  l u d z k i e ,  d  te -  
r z c m y  w' D u c h a  s w .  — ‘tfę. t r z e c i ą  O s o b ę  b o s k ą ,  o ś f f l e -  
c a j ą c ą  u m y s ł  i ■sei-ca I n  d z ik ie ,  T e g o ,  k i ó r y  w  u m y ś l e  
n a s z y m  ś w i ę t e ,  czwsHe i  j a s n e  m y ś l i  w z b u d z a .

•Tak/.t- to  iSinutno w idzieć liwtoi o uaTiyśle cieni­
li. i(rf liieoświecoin-iii , n iezdolnycli do w zn ias ien ia  sic 
n a  w vż\ v d uchow e -  pi zyzieiimych m a te r i a l i s tó w .  
N ie  tafiami Bóg •cTiciał mieć ludzi ,  d i j ą |  im ta k  po­
tężne  w ładze du ch o w e  i umysłówi . d a ją c  im  widną 
wolę, b j  w yliierając wielkii i p ięk .ic  sp raw y ^  mieli 
za Sługę n a  żyw ot wie-Czm. CzłOwiiek j e d n a k  mieslcly 
często  woli rzeczy p rzy z iem n e  i m ie rne ,  nie c lu e  iść 
za t \ m  b łysk iem  " jasnośc i  n ieb iesk ie j  j a k ą  D u ch  śn  
zaszczep ia  w  um y s łacn  mi,szveh. D la te g ę j j a k ż e  w a ż ­
ną rzeczą jest w ła śn ie  p rz y sp o so b ien ie  o d po w iedn ie  
do c h w y ta n ia  tycli św ię ty ch  m yś li ,  tych  św iętych  
im tcli n ie  ń.

.Także bolesmą rzeczą  jest w idok dz iec ka  z z a ­
ćm io n y m  um ys łem , nie mogącego z rozum ieć  rze rzy  
(InchowYch —  n a d p r z y r o d z o n y c h ; n j a k ą ż  rozkoszą  
dzieci p o jm u ją c e  w ldt p i a w d y  boże. O częta  icli ro z ­
j a ś n ia j ą  się s łu c h a ją c  ich —  se rduszku  b i ja ,  i is to tk a  
t a k a  g o to w a  je s t  im" n a jw ięk sze  o f i a iy  w -Imię Koga.

O drog ie  Kanie, j a k ż e  w ielka  b ro ń  jes t  w  r ę ­
k a c h  w aszech  —  m a i l i  e h rz e ś c i j a n k ' .  j ak że  wiele 
zrob ić  możecie d la  Oświecenia l i n n s ló w  dzieci w a ­
si;,, cli, u cząc  je  od kolebki s ło w em  i przyjkładeiii. k r a ­
mi’ t a ,  t a k  n ie zm ie rn ie  w a żn a ,  zaczyna  .się jeszcze 
wcześniej, —  zwłaszcza, w czasie, gidly s ię  k s z t a ł t u j ą  
ich u m y s ł y  i caife is to tk i .  .Módlcie się goy je  musicie

,vznoście u m y s ł  w asz  do "Kock- —  nie ty lk o  w y ­
k o n u ją c  p r a k t y k i  re l ig i jn e  przez Kośció ł p r z e p i s a ­
ne. a le  w śró d  pr-ac w a sz y c h  e o d / ie n .n  cli choćby 
b łahych  i p ra k ty c z n y c h ,  ( 'zyż wiie-śniaozka okopu- 
,jąca*kar1ol'lc  luli p a s ą c a  krowy nic może w y c h w a ­
lać w ie lkości Boga?...  A wy d ro g ie  pan ie ,  b a w ią c  
gości v  sa lo n ie  czy nie  możecie m yśleć  o Kogu i w 
imię m iłośc i tego Koga, k tó r y  sjo k o ch ać  k a z a ł  na 
de wszystko, a b liźn iego  sw eg o  j a k o  s ieb ie  sf*m.egO, 
zw rócić  rozm ow y k rz y w d z ą c e  -sąsiadów  mpil w zn io ­
ś le jszy  t e m a t?  Czy p r a c  waszych codzienni cli n ie  
możecie użyć na poco igm iędc  -swoich b l isk ich  do 
K oga? Ką ludz ie  pi zy w ią z u ją c y  w ielk ie  znaczen ie  
do zewn,Qt.'rzm!gT> w y g ląd u  czy to_OSÓb czy domu. Ba 
też lud z ie  b a rd z o  zacni i m-zćiwi, s to ją c y  na w yso ­
k im  poziom ie duchów ,\ m, k tó ry m  li liamść i s t a r a n i a
0 w y g ląd  zew n ę trz n y  wydn.ją się b ła h e  ,i nu* w a r te  
Irm in . N a k ry c ie  d o . ś to łu ,  s t ro f  d an e j  osoby, -są zda 
iriem ich rzecz;) zup e łn ie  d ru g o rz ę d n e j  wagi. "Kodzie- 
lam  n a jz u p e łn ie j  zda n ie  t di. k tó rzy  nie p rz y w ią z u ­
ją c  waga do szczegóh.w. dba  ją by <włość była  este-

żczim i czy? ta ,  choćby n a js k ro m n ie js z a .  Chodzi In 
jedn ak  o n i  innego, o 'Coś b a rd z o  ważnego. O to  oso ­
by ła d n ie  u b ra n e ,  wie r a ż ą c e  SifiS pizosa.liu) m odą, 
a id  o d w ro tn ie  b r i idem  czy n iep o rządk iem , p o c iąg a ją  
do sieb ie  w godziwą oczyw iście  sposob. Alowli hTi
1 za c h o w a n ie  ich pełne  uroku ,  i m ogą go ą iżyć  na  
po c iągn ięc ie  ludzi do Koga. S p e łn i a ją c  sw oje p ro s te  
codzienne obow iązk i,  c e ru ją c  np . (diocby s k a r n e tk i  
swego męża, czyniłoś tę  mOgą użyć 'na ch w a łę  liożą, 
i n a  zy sk a n ie  uziinnrki swego m a łż o n k a  i p o c ią g n ię ­
cie g o 'd o  .Boga. P a n o w ie  nóerhz żąda ją /rod  żon w y ­

k o n a n ia  j a k ie j ś  p ra c y  —  n,c b a rd zo  p rzez  p a n ie  ł u ­
b ia n e j ,  i to  n ie r a z  w cliwili .  k iedy tyle jese innych 
rzeczy do z ro b ien ia ,  w zględnie  czekają  ja k i e j ś  p r z y ­
jem ności .

O d ro g ie  p a n ie  —  jeżeli z a n ie ch ac ie  to  co w as  
mdłego tentu.je , a w yk on ac ie  $  czego w  d an e j  cliwi- 
li mąż żąd a ,  —  n a t u r a l n i e  n i c  g rzesznego  —  w 'ani.ęi 
miłości Koże.j —  .jakżft śwciętą będzie w a s z a  modlitwm. 
Ko mon]it wą je s t  każde  zw yc ięs tw o  n a d  gnbru w  tej 
i iitenc.j. z ro b io n e jJc d y ż  nie liczmy:.me k le p n n ie  p a ­
cierzy . lecz czyn .  są cechą pobożnej i s to ty  i po czy­
nach je poznacie .  T ak ie  czyny w p ły n ą  na  wasrz c h a ­
r a k t e r  i na w aszą  mowę, może czasem  poryw czą ,  
o p ry s k l iw ą ,  d r a ż n i ą c ą .  T roszę mi t ł u  zw ro t w y b a ­
czać, hłe gdyby tego nie było, b y l ib y śm y  n ie  ludźm i,  
a le  św ię tym i D ale j ,  ta k ie  p o s tę p o w a n ie  zw iększa  
szacunek  o toczen ia ,  bezw iednie  n a d a je  j a k ą ś  po w ag ę  
z a c h o w a n iu ,  z la k ą  osobą, z a c z y n a ją  się liczyc, jćj 
z d a n ie  s zan o w ać  i iść za n im . To fo n  c a  wielu la t ,  
ula  o-.yoeom poc iągn ięc ie  uk o ch an y c h  do D og a .  
u ła tw ie ń n -  im zim w ie iua ,  to  m o d l i tw a  całego  .życia .

Módlcie się więc d rog ie  punie ,  a -zwłaszcza, 
a szczególnie, gdy ten cud Boży, to d z ie c ią tk o  m a ­
leń k ie  pod  sercem  nosicie. N iech k a żd e  odczucie t.ę- 

•§0 serca  będzie b łaga ln i) ,  d z iękczynną ,  ch w a le b n ą  
modlitw;) do tego Koga, k tó ry  zą. m a r n e  k ilkndzie-  
s ią t  la l  zacnego życia , o b ieca ł szczęśliwe -  nie  l a t a .  
—  a le  wieczność. —  .Módlcie sic, lf.j Duch sw. —  ta  
t r z e c ia  Osolm Boska, uikSzl ałtow a ł a  u m y s ł  waszego 
d z ie c ią tk a  by b y ł  ośw iecony, ł a tw o  o św iecać  się d a ­
jący ,  um o cn io ny  w w alec zc złem, s i ln y  do zw ycię­
s tw a .  Niaćiti w asze  d o b re  uczynki,  m yś l i  i ałajy-a 
wpł.\ wa.ją na u fo rm o w a n ie  s>ię u sp o so b ien ia  i ner-" 
wów tc.j is to tk i ,  b.> p e łna  dobrego  w z a ro d k u  i dobrze  
po tem  p o k ie ro w a n a ,  w yd a ła  Czyny na żywot wicij-ziiy 
zasługują ,  Cc.

Xie w y o b ra ż a jc ie  sobie d rog ie  pan ie ,  że %uraz 
m yślę  o w y cho w an iu  księdza  czy zakonnicy .  O nie 
to są  s p r a w y  Hoże. D uch  św-. sam  w y b ie ra ,  p ow o­
łu je  dusze  sobie  miłe. in g e re n c ja  lu d zk a  tu ty lko  
szkodzić  może, j a k  t f f f i  n ie s te ty  m ie l i śn n  liczne d o ­
wody. C if j jB i ty lko  o wychów'!!nie pi a .dz iw ych  
c h rz e ś c i ja n ,  m i łu jący ch  C h ry s tu s a ,  idących za J e g o  
l i rz y k ład cm  1 .Jego n a u k a m i .  Chodzi o zacnych ł u ­
d z i  ży jących w  święcie, —  s p r a w ę  p ow ołań  •zostaw­
my Kogu. J a k  1’an  .1 Sanną p o w o ła ł  i  w y b ra ł  swoich 
uczniów ta k  i te ra z  pow oła U ch .  k tó ry c h  zoclwe. 
A. ich ju ż  rzecz;) w ezw an iom  DuchTil św. na leży c ie  
odpow iedzieć. Nic każdej mtatee udzielOnj jest. p rz y ­
wilej być matki) śwdoiegti. a le  o to  k a ż d a  m itlm 
S ta r a ć  się p o w in n a  id i>ierwisxej chw ili  is tn ien ia  
tej n a jd ro ższe j  is to tk i .  'Bóś wedle swajł św iętej,  n ie ­
z b a d an e j  woli p o k ie ru je  czynam i naszy m i - my 
ref tm y co do m is  należy. S t a r a j m y  się d ać  m u n a j ­
g orę tszych  w yzn aw có w , by św ia t ,  ten  Cudny ś w ia t  
b y ł  m pełirięmy ludźmii ch w a lący m i (jo, wyspiow nją- 
cymi ju ż  In na  ziemi I lo sa n im  - - a  to  w b t t ^ j j e s j .  
w  n a szy m  r-ękn. C hc ie jm y  —  módlmy się  do D uch a  
św iętego, g o rący m  sercem, silni) wolą, g łębokim , w y ­
t r w a ły m  p rze ko nan iem , że n iebo  g w a ł t  cierpi..

A tedy nśe będzie an i  złodziei an i  g a n g s te ró w ,  
oiri k o m u n is tó w ,  ani, so c ja l i s tó w ,  lecz  szczę ś l iw e  n a ­
rody, ży jące  w zgodzie i c h w a lą c e  B o ga  w sw ych  
językach  i oby cza jach .  Tri.

Ksiqżki, które nam się podobały.
Wyjątkowo podobała, mi-się książka „FACE AU 

DEYOiIik1 G. Hoornaert S. J. 50 módiiations (2 to­
my).

ł t o zm yś l an i a  żywo i i n t e r e s u j ąc o  u j ę t e j  bez Ik ł i  
wóści i s entymental i izmu.  łśstążka ikiwski-oś n ow o­
czesna,  życiowa i p ra k t y c z n a .  Nie Często się taką 
spo tyka .  J.  Ł.

Kx. Ztyfflrmnt K n z a k ,  T . X. Ź S C IE  AVE- 
A n lA M -Z N E  sAV. 1A N A  BO SK O ij.- AAbuSzayya 
10o8. W yda winiet w a S a le z ja ń sk ie .

Prosta a bardzo ładna książeczka. s jiosób pi-s>a- 
Ma iiimy i pi-zejrzysty, tfflść pełnffl myśli głębokich 
i ŚYriętyi li, nzuiiełnia obszerne dzięło: „Żvwrot. św, 
Jana  Iiosko“ A. Auffray,


